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Słowa kluczowe Wojsławice, życie codzienne przed wojną

Życie w Wojsławicach przed wojną

Ludzie ziemię mieli, zboże było, len. Na początku to jeszcze nie było tak tych konopi. Konopi się
wzięli późnej i ludzie robili forsę jak nie wiem, z konopi, z lna – pieniądze. No i konie mieli ludzie
piękne, piękne konie – tera gdzie – nigdzie konia nie zobaczy, nie? Bida była. Koszuli byli lniane,
wszystko lniane było! Na sieni ścielili to tyż materiały z lnu byli, a z konopi to może jakieś
postronki, może coś na jakieś na ryby. Proszku nie było. Proszek był z popiołu robiony i w
woreczkach cedzony i w tym prali i chodzili wszystko na rzeki, na rowy i takie – „tłuczok”
nazywało się - kijanka – to tym prali i malowali później na czarno te płótna. Ludzie robili płótna -
przędło się. Sieli konopie, len i byli konowrótki takie - przędło się na wrzeciona, takie byli
wrzeciona i przędli i z tego była bielizna. Kto był bogatszy, mieli lepsze, ale była ta bielizna. 

Tak i pościli, nie jedli. Był post – cały tydzień. Nas było [w domu] dużo, była taka sołoducha
jakaś z owsa. Był taki krupniczek - tylko zasiwione. Takie baniaki byli żelazne jakieś i polewane,
tam był baniak taki i baniak kartoflów gotowali, zasiadali, to szło jak na młynie. I grube byli
ludzie. Zdrowsze postne jedzenie, jak tera mięso się jie. I mak był wiercony w makutrze, w takiej
donicy, co robili Osiewicze, to wiercili mak. Usmażą na kuchni i później wiercą, to była omasta
cały tydzień, a tak na niedzielę dopiero mogła być kawałeczek słonina, jakaś strawa, a jak nie, to
tylko z mlekiem. Tak jedli postno i byli grube. Ta druga matka wszystko musiała pozamykać.
Jedzenie było, a ja się modliła żeby wziąć kawałeczek słoniny ze szpichlirza, z komory. Ta jak
zapomni kluczy, to leci w kłusa, a ja już wzięła se kawałek, zaniese do siostry na druge stronę
[wsi]. Utyłam i zawsze se radziłam. Jajka jej kradłam. Na Wielkanoc - już piecze ta druga matka
bułki. Zachodzę na górę, a ona schowała wszystko to pieczywo, taka dobra bułka. Zachodzę na
strych i siano było, a ona postawiła te bułki pochowane pod balią. Tyćko zrobiła na pierwszy
dzień i już ni ma. Bo już dla swoich dzieci chowała - im robiła lepiej, a dla nas – gorzej. Ja
zachodzę na strych– podnoszę balii, łoj, bułki leżo, blachy takie popieczone duże. Ja mówię:
"Dajcie mnie – tak ja do niej - dajcie mnie bułki". A ona mówi: "Już nie ma! Toż zjedliście". A jak
ja znalazła te bułki, to mówię tak do siostry: "Idź na górę - tam je bułka, tylko zamknij gębę i
bierzcie wszystkie, zabierzcie ich i wszystkie sie nimi podzielcie i jedźcie". Ja wzięła i zaniosła do
siostry – na drugiej stronie była pobudowana. Macocha zobaczyła [że nie ma bułek] i gębę
zamknęła i już. Co miała mówić – gdzie się bułki podzieli? Wstydziła się.
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